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A dres R e d a k e y i i  A d m in is tr a c y i: 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .

'YfKelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreao- 
do Redakeyi lnb Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Sedakcya rękopisów nie zwraca, koreapondei> 
°yj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m er p o je d y n cz y  8  h a ler zy .  
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświateczne o godz. 10 rann.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod* 
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

p r e n u m e r a t a  wynoBi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 haL — W  A u s t r y i :  

®jiesięczme 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inaeraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, naBtępny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Tajemnice klasztoru
sióstr Serafitek w Oświęcimiu.

„Gazeta robotnicza" ogłasza następujący 
*ist byłej siostry G ertrudy z zakonu S erafi­
tek w Oświęcimiu do kardynała P uzyny :

W i e l e b n a  E m i n e n c y o !
D nia 16 listopada 1896 roku w stąpiłam  

(‘o klasztoru S ióstr Serafitek w Oświęcimiu, 
^nosząc 600 m arek i całą w ypraw ę. Jestem  
jlż  rok po p rofesji. Obecuie jednak  m usia- 
^tn z klasztoru w ystąpić (27 listopada b. r.), 
!' pow ody tego zaraz wymienię. N ajprzód 
tefinak upraszam  W ielebną Eminencyę o zwol­
nienie m nie od czterech ś lu b ó w : ubóstw a, 
posłuszeństwa, czystości, przytulania ubogich 
‘ kalek. W praw dzie zwolniła m nie od ślu ­
bów Matka G eneralna, ale podług praw a 
11Joże to  zrobić tyiko biskup.

A oto pow ód, który m nie zmusił do w y­
k p ie n ia  z k lasztoru : jest to  ciągłe p rzekra­
dan ie  reguł i ustaw  przez przełożone. Skar­
b i  k tórą na  to przekraczanie ustaw  wnoszę, 
Pochodzi nietylko odem nie, ale od wszystkich 
j^ s tr ,  które razem  ze m ną cierpiały. I w  
nncelaryi i w  kuchni zostają przekraczane 

Ostawy na porządku dziennym.
, 1) Przełożona w ym aga od sióstr w yjawie- 

^ a  jej najskrytszych myśli, a tajem nicy nie 
'•achownje, tak  że po wszystkich filiach wie- 
(k ,  co jej siostry powierzyły.

2) Raz kazała mi Przełożona rozpościerać 
chodniki w  refektarzu. Gdy się wzięłam  do 
| ej roboty, przyszła jedna z sióstr mówiąc, 
j;e przełożona kazała rozciągnąć chodniki w 
liaplicy. U słuchałam  jej. Ale po chwili p rzy­
d a  przełożona tw ierdząc, że je j nie usłucha- 
fifii, a za pokutę niewolno mi było przez 

pa ł y  t y d z i e ń  przystąpić do Kom unii św.,
w niedzielę niewolno m i było iść na  mszę. 

, 3) Podług ustaw , wolno trzym ać p róban t- 
i nowieyuszkę rok, a najdłużej pó łtora  ro- 

k  tym czasem  w  tym  klasztorze trzym ają je  
ho k i l k a  l a t ,  jako próbantki i nowieyuszki. 
' edna z moich towarzyszek je s t już praw ie 
. l a t  (S iostra Sabina 8 lat, Justyna 6 lat,
1 K rystyna 7 lat) w klasztorze, a jeszcze jej 
"°  p ro fesji nie dopuszczono.

4) W  spiżarni klasztornej leży od kilku lat 
yto na m ąkę. W  życie tem  zagnieździło się 

Robactwo, tak że cała m asa ziarna po prostu  
1 ósza się. R obaków  tych niczem nie m ożna 
Wytępić. Z takiego ziarna miele się m ąka

dla s ió s tr ! Chleb zwykle niew ydarzony i nie- 
wypieczony jak  glina. Ale Przełożone o to 
nie dbają, bo im dobrego pieczywa, kur i 
kawy nie zabraknie.

5) Na opiece klasztoru je s t kilka staruszek, 
którym  się bardzo źle dzieje, bo m iłosierdzie 
dla nich jest tylko w  mowie, a nie w  czy­
nie. T e staruszki często nic nie jad ły , bo 
ich żołądek nie m ógł znieść naszego chleba, 
a kaw ałka bułki, albo cukru do herbaty  nie 
m ożna było od nikogo wyżebrać. Za kaw ę 
dają dla sióstr jęczm ień i cykoryę — dla sie­
bie dobrą kawę i czekoladę.

Już jako p róbantka stara łam  się jaknaj- 
więcej i najgorliw iej pracow ać, nieraz o 3ej 
i o 4ej rano zryw ałam  się do roboty. A P rze­
łożona krzywdziła m nie ciągle. Nie m ogłam  
się doprosić czystej bielizny, m usiałam  nosić 
po trzy tygodnie, aż się robactw o zalęgło. 
Za najm niejszą rzecz, a najczęściej bez ża­
dnego pow odu spadały na m nie ciągłe w y­
m yślan ia: koźle, głupia, idyotko. Tak samo 
przezyw ano inne siostry. Przełożona ciągle 
różne rob iła  w yjątki, czy przy stole, czy w 
innych w ypadkach, m nie zawsze było najgo­
rzej. Raz naw et zostałam  cztery razy ude­
rzona, nie wiedząc za co — a  ciągle mi gro­
żono w ydaleniem  z klasztoru. Gdy 13-go 
października, chcąc skorzystać z czasu Jubi­
leuszowego, Medy każdy ksiądz może ze ś lu ­
bów uwolnić, oznajm iłam  Matce Generalnej, 
że w ystępuję z klasztoru, to  oznajm iła mi, 
że czas Jubileuszowy daw no się skończył co 
było n iepraw dą, bo trw a ł on do 7-go listo­
pada.

Najgorzej jednak było z pieniądzm i. Matka 
G eneralna twierdziła, że nie dosta ła  ich wcale, 
a ojciec mój zapłacił 600 m arek, na co są 

; świadkowie. Gdy o ty ch  św iad k ach  pow ie­
działam, zwrócono mi 400 m arek, pozostałych 

i zaś 200 zwrócić mi nie chcą, mówiąc raz, że 
i nie są zapisane, to znowu, że należą się kla- 
; sztorowi za mój pobyt... A m oja cała w y­
praw a, której naw et nie widziałam od wej- 

! ścia do klasztoru, tyloletnia ciężka m oja pra- 
! ca i złe obchodzenie się ze m ną — to się 
j nie liczy.

Pragnę więc odebrać owe 200 m arek, wy­
praw y nie żądam , przeznaczając ją  dla b ie ­
dnych. Głównym zaś celem mego listu było, 
aby W aszą Em inencyę zawiadomić, jakie sto­
sunki panu ją  w klasztorze Serafitek i w ten 

} sposób dopomódz pozostałym  tam  siostrom  
i w ich doli. Siostra Gertruda.

Do listu tego dodajem y następujący ko­
m entarz :

Siostra G ertruda przyjechała ze swym 
listem do kardynała  Puzyny, który obiecał, 
że spraw ę zbada i kazał jej jeszcze raz do 
siebie się zgłosić. Po kilku tygodniach siostra 
G ertruda istotnie przyjechała znów do K ra­
kowa, ale kardynał jej nie przyjął. N iezrażona 
tem s ta ra ła  się po raz trzeci o audyencyę, 
ale również ‘bezskutecznie. W obec tego u dała  
się siostra G ertruda z pałacu biskupiego do 
parę  kroków obok znajdującej się redakeyi 
„N aprzodu", gdzie otrzym ała adres do je ­
dnego z adw okatów  krakow skich.

Na list doradcy praw nego, w ystosow any do 
przełożonej klasztoru, nadeszła następująca 
odpowiedź :

W ielmożny P a n ie ! W  odpowiedzi na Pański 
list z dnia 17 b. m. oznajm iam , iż chociaż 
Pańska klientka kwoty 600 m arek nie z ło­
żyła, a jednak dom aga się jeszcze 200 m arek, 
to aby nie w daw ać się z tą  osobą w jakieś 
dalsze spraw y, klasztor decyduje się jej żą­
d a n iu , aczkolwiek n iep raw nem u, zadosyć 
uczynić.

Proszę zatem  tak  w spom nianą, jak  i jej 
ojca, aby przybyli do Oświęcimia, gdzie im 
się pieniądze do rąk  odda. Z szacunkiem 
M ałgorzata Szewczyk, przełożona generalna 
Sióstr Serafitek. Oświęcim, dnia 19 lutego 
1902 r.

Nie potrzebujem y dodawać, że tw ierdzenia 
p . M ałgorzaty Szewczyk m ijają się najzupeł­
niej z praw dą.

Istotnie w ypłacono ojcu eks-zakonnicy żą­
daną kwotę, ale w sposób bardzo oryginalny. 
Oto w ysypano przed nim  na stół cały stos 
miedzi i niklu i kazano m u się prędko w y­
nosić. W róciwszy do dom u do Górnego Śląska, 
policzył dokładnie pieniądze i przekonał się, 
że m u brakuje 70 koron !
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Wybryki agenta policyjnego.
Przemyśl, 16 marca.

Bardzo często mieliśmy sposobność piętnować 
nieczyste sprawki niektórych przemyskich agen-1 
tów policyjnych, z których kilku zdobyło sobie j 
nawet smutny rozgłos w kraju. Znów mamy doi 
zanotowania nowy wypadek.

W ostatnich dniach agent policyjny K o z ł  o w- j 
s k i urządził w charakterze urzędowym napad 
rozbójniczy na jeden z przemyskich domów pu­
blicznych. Poniżej podajemy opis zajścia w przed­
stawieniu klerykalnego „Echa przemyskiego":

„Przed kilkoma dniami przybył agent poli­
cyjny K. w towarzystwie tutejszego rzeźnika p. 
Józefa L. do mieszkania przy ulicy Nowej, które 
zajmywała nadobna Toncia. Do tej też czuł afekta 
miłosne p. Józef i jej nieraz w czasaah przyje­
mnych miał robić prezenta. Było to koło go­
dziny 10. P. Józef zaordynował 10 flaszek pi­
wa wyjął z kieszeni rozmaite przekąski masar­
skie i w pogadance spędzali czas wesoło, dopiero 
koło 12 godziny zażądał p. agent koniaku, po­
nieważ zarządczyni domn tak szlachetnych trun­
ków nie posiada, dała odmowną odpowiedź go­
ściom, W ó w c z a s  p. a g e n t  p o  t y c h  l i b a -  
c y a c h  p r z e d z i e r z g n ą ł  s i ę  z g o ś c i a  
n a  u r z ę d n i k a  i r o z p o c z ą ł  u r z ę d o w a ­
ni e .  —  T onka! —  wołał, —  gdzie są klucze 
od kuferka, gdyż m u s z ę  p r z e d s i ę b r a ć  r e ­
w i z j ę ,  a c i c h o  b ą d ź ,  g d y ż  n a  d o l e  
p o d  k a m i e n i c ą  s t o i  p o l i e y a n t  (ma się 
rozumieć od godziny 10). Przerażona dziewczyna 
rzuciła klucze na ziemię, a p. agent, otworzy­
wszy kuferek, rozpoczął rew izję za rzeezami, 
które rzekomo p. Józef miał tejże kupić w pre­
zencie. Otóż szalik i kapelusz, które niby miał 
kupić, p o r z n ą ł  n o ż e m ,  a w k o ń e u  z d a r ł  
z n i e j  m e s z t y ,  które także taki los spotkał. 
Ciekawa rzecz, dlaczego p. Józef tych rzeczy 
nie zaniósł do domu żonie, dzieciom, przecież by 
się przydały w rodzinie! Ograbiona dziewczyna 
broniła swojego mienia — jak mogła, wtedy p. 
Józef w o b e c n o ś c i  u r z ę d u j ą c e g o  a g e n ­
t a  p o l i c y j n e g o  p . K,  z b i ł  d z i e w c z y n ę  
n i e m i ł o s i e r n i e .  A było to już grubo po 
12 w nocy, tak kołe 2, a p o l i e y a n t  c z e ­
k a ł  n a  p a n a  a g e n t a .  J a k  m o ż e  b y ć  
z a p e w n i o n e  u n a s  b e z p i e c z e ń s t w o  
p u b l i c z n e ,  j e ż e l i  p o d  s k r z y d ł a m i  
a g e n t a  c o ś  p o d o b n e g o  s i ę  d z i e j e ?  — 
Czyż przy takich wybrykach nie traci powaga 
policyi —  komentarz zbyteczny. Słusznem jest, 
ażeby komisaryat policyi wglądnął w tę sprawę 
i pouczył swoje organa podrzędne, kiedy mają 
przedsiębrać u r z ę d o w a n i e  i w jak i sposób 
się zachowywać, by nie cierpiała powaga. Każ­
dego innego śmiertelnika za podobny wybryk 
nasz p. prokurator pociągnąłby do odpowie­
dzialności".

T yle  „Echo przem yskie". My z swojej strony 
dodamy, iż agent K ozłow ski uchodzi za „tęgiego  
w urzędowaniu". Znanym jest z procesów p o ­
l i t y c z n y c h ,  w których zawsze w ystępow ał 
w roli świadka nieom ylnego, który w szystko  
w iedział i s ły sza ł i swemi zeznaniami g łów n ie  
obciążał obwinionych. Przypominam y również

Japonofile i japonofobi.
‘ P ow od u  w y stę p ó w  te a tr u  ja p o ń s k ie g o .

Prosto z K rakowa udała  się tru p a  japoń- 
do W arszaw y (i w przeciw ieństw ie do 

Większości krytyk tutejszych) spotkała się tam  
W prasie z przyjęciem bardzo nieprzychylnem . 
Najgłośniej zatrąb ił na  alarm  przeciw japoń- 
pczyźnie p. R abski w „Kuryerze warszawskim " 

Z właściwTym  sobie, nieco donkiszotskim 
-rnperam entem  ruszył z kopyta na  publi­

czność krakowską, k tóra  jakoby, jak  jeden 
fi^ż utonąć m iała w  całkiem bezkrytycznym 
"^chwycie przed Japończykam i.

P an  R abski skom binow ał naw et, że oba- 
Wa przed m ianem  „m ydlarza" głównie ten 
■aehwyt nieciła... Potraktow aw szy w tonie 
"^smacznym, bo lekceważąco - dorobkiewi- 

I^W skim  tea tr  japoński, w którym  np. dzie- 
7 , się ku jego zgorszeniu takie niem ożliwo- 
cb jak w alka rycerza M orita z całą bandą 

‘‘Pryszków i wymknięcie się jego potem  z ich 
.̂fiozu z Kesą na  plecach (jakgdyby w  epo- 
'le bohaterskim  ludów  europejskich — a na- 
Węt w  historycznych powieściach... Sienkie­
wicza zacni „rycerze" nie dokonywali wszel- 
I lego rodzaju cudów waleczności, zręczności 

s% ), kończy p. Rabski sentencyą i w yzna- 
I le>n zarazem : iż „lubi sztukę japońską... ale 
'<"■ z operetek angielskich".

Otóż tego rodzaju zacietrzewienie jakieś, 
jfistosowane np. do przeszłości artystycznej 
‘fiPopy, doprow adziłoby do następującego 

op f ird u : wolę oleodruk współczesny, niż 
1Y . z starożytny, w którym  naiw na technika 

'nie razi. T ea tr japoński m ożna uw ażać za 
^•ostający w tyle poza naszym , lecz z tego 

j W o d u  w łaśnie posiada on dla nas pewien 
°k prym itywności, a przytem  jest cennym

m ateryatem  dla każdego, kogo in teresu ją  ró ­
żne kierunki rozwoju sztuki dram atycznej, 
oraz różne przejaw y obcej nam  kultury  ja ­
pońskiej.

Na przeciwległym biegunie od p. R abskie­
go, s taną ł p. Perzyński, który po występie 
krakowskim Sady Yaeeo, rozpoczyna niemal 
swą ocenę od słów, że przy „bajecznie pię­
knej" grze aktorów  japońskich „zbladły 
wspom nienia o najrozkoszniejszych naw et 
chwałach, jakie każdy z nas mógł kiedykol­
wiek przepędzić w  teatrze". Jeżeli nie k a ż d y ,  
to zapewne wiele osób podziela entuzyasty- 
czny pogląd p. Perzyńskiego na  tea tr  jap o ń ­
ski. Mnie się wydaje wszakże, że jeden i ten 
sarn pow ód sprow adził pogardliwe grym asy 
p. Rabskiego et comp. i zachwytne hym ny 
przedstawicieli przeciwnego zdania, m ianow i­
cie: o d m i e n n o ś ć  tego tea tru  od pan u ją ­
cego dziś u nas t y p u : jednym  w ydała się ta 
odm ienność czemś zbrodniczem, w co konie­
cznie u d e r z a ć  trzeba kam ieniem , drugim  — 
bezw zględną doskonałością. Doskonałością chy­
ba dlatego tylko, że podziałał on na śwież­
szy, bo stojący u nas odłogiem zakres w ra­
żeń, które dać może scena, gdyż te a tr  jap o ń ­
ski jest jakby negatyw em  naszego: treść d ra­
m atu  usunięta  w nim  na  drugi plan, dyalog 
niesłychanie ubogi, wszystko to , co tworzy 
punk t ciężkości naszych przedstaw ień, tam  
z n a j d u j e  s i ę  w stanie zaczątkowym , n a to ­
m iast z całą precyzyą odtw arzane są na  sce­
nie różne zbrojne utarczki, zgony tragiczne 
i t. d., czyli takie m om enty zew nętrzne, k tó ­
re z naszego tea tru  pod w pływ em  zwrotu 
ku dram atow i psychologicznemu, ku większe­
m u uduchow nieniu dram atu , zostały niemal 
zupełnie^ wyelim inowane. T ea tr nasz usiłuje 
wzruszać widza odtw arzaniem  różnych zawi- 
kiań w sferze uezueia, a rezygnuje zupełnie

z w yw oływ ania w zruszeń widokiem cierpień 
fizycznych, lub obrazam i mniej lub więcej 
strasznych przygód, walk i t. d. Ale wszyst­
kie te  elem enty posiadał do niedaw na jeszcze, 
wprawdzie nie tak in  crudo, jak  je  dotąd 
pielęgnuje tea tr  japoński. I m nie się zdaje, 
że na  pew nym  stopniu kultury  są  to w łaśnie 
elem enty „zbyteczne i n iepotrzebne". N atu ­
ralnie, że zupełne przeciw ieństwo naszego 
d ram atu  z japońskim  zniewolić m usiało i w y­
konawców jąpońskich do odm iennej m etody 
w grze.

Nad dyalogiem, będącym pretekstem  lub 
lakonicznem w yjaśnieniem  jakiejś tragicznej 
sytuacyi, prześlizgują się oni powierzchownie, 
a  sam ą ow ą sytuacyę, w  której dźwięk mowy 
milknie praw ie zupełnie, opracow ują bardzo 
deta liczn ie ; i to  zmuszeni są naw et w prost 
czynić, gdyż przedstaw ienie z c z e g o ś  skła­
dać się przecie m u s i ; w tym  kierunku udo­
skonala się tam  technika, a  nadewszystko in ­
w encja  aktorska, w  kierunku bardzo jedno­
stronnym , s.m ro się zważy, że sceny m or­
dów, sam obójstw , gw ałtow nych przejaw ów  
uczuć itp. pow tarzają się tam  zapew ne ste­
reotypow o w  każdym dram acie.

Nam, nieprzyzwyczajonym do tak  szczegó­
łowego in terpretow ania  tej kategoryi czynów 
na scenie, w ydać się to może, przy pewnej 
skłonności do entuzyazm u, specjalnym  darem  
i w irtuozostw em  artystów  japońskich, gdyż 
porów nyw ujem y ich in terpretacyę z w ykona­
niem podobnych sytuacyj, napotykanych cza­
sami jeszcze w repertuarze  naszych teatrów , 
zapom inając, że u nas są one zawsze tylko 
epizodami, niknącym i w bogactwie treści d ra ­
m atu , a w  Japonii w ypełniają sobą całą  ich 
treść niemal. Nasi wykonawcy lubow ać się 
tak nimi nie mogą i niew ątpliw ie m ają  o wiele 
trudniejsze i wdzięczniejsze zarazem  zadanie

w  odtw arzaniu  coraz to innych typów  ludz­
kich, oświetlonych w szechstronnie, niż Jap o ń ­
czycy w cyzelowaniu swoich scen sztyleto­
wych. I zdaje mi się, że naw et najgorliwszy 
en tu z ja s ta  japońskiej sceny, gdyby „a lalongue" 
uczęszczać m usiał na widowiska japońskie, 
ostygłby niesłychanie w  swym zachwycie...

T ak  samo pewnego rodzaju złudzeniem  
wydaje mi się poczytyw anie za dowód wiel­
kiej doskonałości odtwórczej fakt, iż po jm u­
jem y dobrze szczegóły in terpretacyi artystów  
japońskich, nie znając naw et ich języka. W y­
nika to poprostu  z prym ityw ności i szem a- 
tyczności ich sztuk. Bez podania naw et s to ­
sunku, zachodzącego pom iędzy osobam i, z tak 
suchego opisu ja k : że jakaś m łoda p ara  po 
krótkiej rozm ow ie z m nicham i w eszła za 
furtę k lasztorną, a potem  za nimi w darła się 
druga kobieta i m altre tow ała  pierwszą — 
każdy domyśli się, iż była to zemsta dawnej 
kochanki, dokonana n a  ryw alce; na  to nie 
potrzeba wcale tej żywej ilustracyi, jak ą  daje 
sc e n a ; a  gdy się ma klucz do głównej sy tu a ­
cyi w bardzo nieskom plikowanym  utw orze, 
to i każdy dodatkowy szczegół i gest każdy 
odgadnąć łatw o.

Ale coś podobnego może mieć miejsce tylko 
tam, gdzie bardzo p roste , zasadnicze uczucia 
dem onstrow ane są przy pomocy powszechnie 
zrozum iałych czynów, jak  w „Geiszy" lub 
„Kesie". T am , gdzie uczucia kroczą bardziej 
m isternem i drogam i, lub ukry te  są na scenie 
tylko w słow ach, najwyższy kunszt aktorski 
nie potrafiłby uprzystępnić nam  pojm owanie 
sztuki, odegranej w  nieznanym  nam  języku. 
Cudzoziemiec przy najw spanialszej in te rp re ­
tacyi nie pojąłby  np. sztuk Przybyszewskiego, 
odegranych po polsku. m



2 K raków , poniedziałek N A P R Z Ó D 17 marca 1902.

przy tej sposobności, że tenże sam K ozłow ski, 
jako żandarm w r. 1897 podczas wyborów do 
parlamentu, chcąc aresztować włościanina Jare- 
mija w  M użyłowicach obok Jaworowa, ciężko p o ­
k a leczy ł szablą, a następnie swemi zeznaniami 
spraw ił, że poranionego chłopa skazano jeszcze  
na 5 m iesięcy ciężkiego więzienia. Bezpośrednio 
zaś po tych wypadkach K ozłow ski został w y­
niesiony na godność agenta policyjnego w P rze­
myślu.___________________  __________________

Przegląd społeczny.
Z organizacyi kobiet pracujących. Dnia 16 

b. m. w niedzielę o godz. 3 po południu  od­
było się w  krakow skim  Związku stow arzy­
szeń robotniczych bardzo liczne poufne zgro 
m adzenie kobiet pracujących. O położeniu 
robotnic i organizacyi przem aw iał tow . K a ­
c z a n o w s k i .  Po zgrom adzeniu około 20 
robotnic przystąpiło do organizacyi.

Strejk krawieckich robotników konfekcyj­
nych we Lwowie. W  ubiegłą środę odbyło 
się we Lwowie zgrom adzenie robotników  kra­
wieckich lw ow skich, na  k tórem  om aw iano 
spraw y gotującego się strejku, na wypadek, 
gdyby m ajstrow ie odrzucili postaw ione im 
przez robotników  żądania.

W  piątek  14 b. m. otrzym ali robotnicy 
krawieccy przy wypłacie drukow aną um owę, 
podpisaną przez 54 żydowskich m ajstrów , k tó­
rzy postawili robotnikom  następujące w a­
runki :

„1. Dzień roboczy w  konfekcyaeh dam skich 
trw a  w sezonie letnim  12 godzin na dobę, 
nie wliczając w  to przerwy w pracy, a m ia­
nowicie od godz. 7 rano  do 2 po południu  
i od godz. 8 po poł. do 8 wieczór, w sezo­
nie zimowym również 12 godzin, od godz. 8 
rano  do 2 po południu  i od godz. 3 po poł. 
do 9 wieczór.

2. S tosunek robotnika do pracodaw cy m o­
że być każdego czasu zerw any tak  przez ro ­
botnika, jak i pracodaw cę, bez poprzedniego 
14-dniowego wypowiedzenia. R obotnik jednak 
nie może w pierw  opuścić miejsca, aż odda 
w  należytem  w ykończeniu pow ierzoną m u 
robotę.

3. W  razie niedotrzym ania tej um ow y ze 
strony podpisanych pracodaw ców, w inny ka­
ranym  będzie grzyw ną od 20 do 300 K, k tó­
rej dokładną kw otę oznaczy komisya, złożona 
z 7 członków".

Powyższy projekt um ow y jes t złam aniem  
zaw artej w  zeszłym, roku ugody, podpisanej 
przez m ajstrów  w obecności władz. Na tę  
prowokacyę robotnicy postanow ili odpow ie­
dzieć strejkiem .

Tegoż sam ego dnia o godz. 8 wieczór od­
było się poufne zgrom adzenie przy nader li 
cznym udziale robotników  i robotnic kraw ie­
ckich, pod przew odnictw em  tow. R  a u  c h  a. 
Kiedy tow. H apfinger odczytał proponow aną 
przez m ajstrów  ugodę, całe zgrom adzenie je ­
dnom yślnie przeciw niej zaprotestow ało  i p o ­
stanow iło trw ać przy swoich żądaniach, t. j. 
1 0 - g o d z i n n e g o  d n i a  r o b o c z e g o  i 
p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y  o 30% . W obec 
odm ownej postaw y m ajstrów , zbliżającego się 
sezonu i solidarności ze strony robotników , 
s t r e j k  j e s t  n i e u n i k n i o n y ,  a jego po­
wodzenie zapew nione. O stateczna decyzya 
zapadnie w tych dniach.

wieszenie w Siedlcach Pantaleona Potockiego. — 1866. 
Powieszeni w Kijowie student Rosowski i szeregowiec 
Łoziński. — 1890. Dymisya Bismarcka. — 1894. Lon­
dyńskie stowarzyszenia zawodowe występują przeciw­
ko Izbie lordów. — 1895. Koniec procesu przeciwko 
socyalistom w Hod-Mezo-Yasarhely na Węgrzech. 

D z iś  t e a t r  z a m k n ię ty .
W torek: „Adryanna Lecouvreur“, dramat w 5 akt. 

E Scribe’go. (Jubileuszowy wieczór Leena S t ę p ó w -  
s k i e g  o).

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godziny
71/, do 81/2 wiecz. wykład p. Wilhelma F e l d m a n a :  
„O literaturrze polskiej w ostatnich 20 latach".

Z literatury i sztuki.
Z teatru. W znow ienie „ D o n  C a r l o s a "  

Schillera pozw oliło ocenić rozwój ta len tu  p. 
T a r a s i e w i c z a  w ciągu dwóch lat osta­
tn ich . A rtysta ten  zrobił ogrom ne postępy.
0  ile przed dw om a laty gra jego w roli Don 
Garlosa była nierów ną, o tyle dziś stwierdzić 
m usim y, że p. Tarasiew icz postać tę  pogłę­
bił, jasno pojął i starann ie  opracow ał każdy 
szczegół. Jestto  dziś istotnie popisow a rola 
p. Tarasiewicza.

Filipa grał p. Sosnow ski; objął tę  rolę po 
p. Solskim, który  ją  po jął w praw dzie trochę 
mylnie, robiąc z tego żelaznego ty rana  zbyt 
zgrzybiałego starca, ale grał konsekw entnie. 
P. Sosnowski lepiej pojął tę  postać, lecz gra 
jego .nie była jednolita, z czego oczywiście 
nie m ożna m u robić zarzutu, jeżeli się zważy, 
jak  m ało czasu m ają nasi artyści do opraco­
w yw ania tak  truduych  ról. Chwilami p . So­
snowski m iał zam ało siły i sztywności w  m o­
m entach, które właśnie w tym kierunku pod­
kreślić należało. Ale sądząc z ogólnego u ję­
cia roli i znakom itych szczegółów, wnosić 
m ożna, że ro la Filipa będzie kiedyś należała 
do najlepszych kreacyj p. Sosnowskiego.

Bardzp dobrą przedstaw icielkę znalazła ro ­
la księżny Eboli w p. W ysockiej. P . Ordo­
nów na do roli królowej się nie nadaje, lubo 
grała z w dzięk iem ; m a ona zbyt słaby głos
1 nie posiada odpow iedniej m ajestatyczności. 
P. Rasiński jako A lba w yglądał stylowo, ale 
nie posiada w  głosie dość grozy i siły. P an  
Bednarczyk popraw nie w yw iązał się z roli 
inkw izytora, którego jednak  chcielibyśmy w i­
dzieć bardziej demonicznym. ...r.

K R O N I K A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 17 marca. 1790. 

Sprzedaż francuskich dóbr narodowych. — 1832. Za­
wożenie Towarzystwa demokratycznego. — 1846. J?o-

Ola uczczenia rocznicy rewolucyi marcowej 
1848 r. odbył się wczoraj w  sali Związku sto­
w arzyszeń robotniczych w  Krakowie u r o c z y ­
s t y  w i e c z ó r ,  przy bardzo licznym  udziale to­
warzyszów i towarzyszek. Tow. poseł D  a s z  y  ń- 
s k i  w  zagajeniu przedstawił znaczenie rewolu­
cyi 1 8 4 8  r. dla rozbudzenia ruchu robotniczego, 
a tow. dr D r o b n e r  opowiedział historyę p eł­
nych chw ały dni marcowych. Tow. H. deklamo­
w ał w iersz: „Za wolność i lud!"  oraz „Koły­
sankę" Napierskiego. N a wokalno - muzykalną 
część programu złoży ły  s i ę : piękny śpiew  solo­
wy ob. W iskidy, któremu akompaniował na for­
tepianie ob. S kalsk i; dalej gra na skrzypcach  
tew . Pfeffera i produkcye Chóru robotniczego, 
który odśpiewał kilka pieśni rewolucyjnych. Na 
zakończenie w szyscy obecni odśpiewali „Czerwo­
ny sztandar".

Baczność! Robotnicy krakowscy! W  nie­
dzielę 23  bm. w  godzinach od 12 do 3 po po­
łudniu odbędą się wybory delegatów  robotniczych 
do w alnego zgromadzenia miejskiej K asy cho­
rych w  Krakowie. Głosowanie odbywać się bę­
dzie w  gmachu magistratu. Prawo głosowania  
posiadają robotnicy, którzy są członkam i Kasy, 
mają la t 2 4  i wylegitym ują się książeczką K a­
sy  chorych. W szelk ich  informaeyj udziela biuro 
Kasy chorych (ul. Mikołajska 9) w  godzinach 
urzędowych.

Wybory do miejskiej Kasy chorych z grona 
pracodawców odbyły się wczoraj w  południe w  
m agistracie krakowskim. U dział głosujących był 
niezw ykle słaby. Ogółem wybrano 11 0  reprezen­
tantów pracodawców w siedmiu grupach prze­
mysłowych.

Posiedzenie zarządu miejskiej Kasy cho 
rych odbędzie się d z i s i a j  o godzinie 7V 2 
wieczór.

Jubileusz Leona Stępowskiego. Jutro we 
wtorek w  miejskim teatrze krakowskim danym  
będzie uroczysty w ieczór jubileuszow y dla ucz­
czenia t r z y d z i e s t u  l a t  p r a c y  s c e n i ­
c z n e j  artysty dramatycznego p. Leona Stępow- 
akiego, który w  ciągu tych trzech dziesiątek lat, 
spędzonych na służbie sz tu k i, zdołał sobie po­
zyskać bardzo szerokie koło w ielb icieli swego  
talentu.

W  bardzo młodym wieku, bo w  17 roku ży ­
cia, czując nieprzeparty pociąg do sztuki sceni­
cznej, w stąpił do szkoły dramatycznej Królikow­
skiego w  W arszaw ie i był jednym  z wybitniej­
szych uczniów  tej sławnej szkoły, tak iż po 3 
latach studyów w r. 1 8 7 2  został zaangażowany  
na scenę poznańską, gdzie po raz pierw szy z po­
wodzeniem w ystąpił w  roli B łażeja w „Posażnej 
jedynaczce", Fredry. N astępnie jako członek roz­
maitych trup prowincyonalnych T exla, Trapszy, 
Grabińskiego i P iaseckiej, gryw ał role Ham leta, 
Króla Leara, W ojew ody z  „Mazepy" itd. Przez  
pew ien  czas b y ł dyrektorem własnej trupy, któ­
rej w ystępy w  Stanisław ow ie i  Czerniowcach 
m iały naw et dużo powodzenia.

W  r. 18 7 6  zaangażow ał Stępowskiego na sce­
nę krakowską ów czesny jej dyrektor Rycliter, 
gdzie młody artysta grał obok Modrzejewskiej, 
która zaw sze z uznaniem w yrażała się o jego  
talencie. Po krótkim pobycie w e Lwow ie powró­
cił Stępow ski do teatru w  Krakowie, i do dzi­
siejszego dnia bez przerwy występuje na scenie 
teatru m iejskiego. Z pośród całej plejady ról, 
które m iały w jubilacie znakomitego wykonawcę, 
niezrównane były  jego kreacye rejenta Milczka 
z „Zemsty", oraz w ielu innych postaci z kome- 
dyj Fredry, B ałuckiego i Blizińskiego.

W torkow y w ieczór jubileuszow y będzie też n ie­
w ątpliw ie nader sym patyczną m anifestaeyą uzna­
nia zasług utalentowanego artysty.

Piętak uspakaja kołtunów lwowskich. Mi­
nister Piętak nadesła ł do prezydenta miasta 
Lwowa dwa telegram y z powodu słów  ministra 
Korbera, tudzież spowodowanej tem enuncyacyi 
rady miejskiej na czwartkowem posiedzeniu. W  
jednej z tych depesz wyraża p. Piętak zdanie, 
że do słów  wypowiedzianych w prywatnej roz­
m owie bez świadków w  kuloarach parlamentu 
nie można przyw iązyw ać w agi, w drugiej zaś 
zwraca uw agę na enuncyacyę prezydenta mini­
strów na czwartkowem posiedzeniu Izby o bez­
robociu w e L w ow ie, w której to enuncyacyi p- 
Korber o staraniach rady miasta Lwowa celem  
zatrudniania robotników wyraża się z pełnem  
uznaniem —  i bez ujemnej krytyk i jej gosp o­
darki.

Nareszcie! D zienniki lw ow skie dowiadują się, 
że budowa drugiej linii telefonicznej W iedeń- 
Lwów  została już definitywnie postanowioną. 
Mianowicie celem w yłączenia olbrzymiej kore- 
spondencyi telefonicznej Śląska przystępuje rząd 
natychm iast do budowy nowej linii W iedeń-Biała- 
Kraków, w  którą będą w łączone stacyo Śląska, 
dotychczasowa zaś linia będzie oddaną w yłącznie  
do użytku korespondencyi galicyjskiej.

Ekscesy policyantów. W  piątek 14  bm. w ie­
czorem, około godziny 9 %  przez rynek podgór­
ski przeciągał n iezw ykły orszak, który budził

w przechodniach niesmak i oburzenie. S z e ś c i u  
policyantów prowadziło j e d n ą  bezbronną ko­
bietę i co krok częstowało aresztowaną u d e ­
r z e n i a m i  p i ę ś c i  w  g ł o w ę .  Tu i ówdzie 
wśród przechodniów poczęto głośno szemrać. Gdy 
policyanci z aresztowaną przechodzili obok sto­
jących na rynku pewnego robotnika murarskiego 
i  jego żony, ta ostatnia przemówiła wzburzona 
do swego m ę ż a : „Rany b o sk ie ! oni tę  kobietę  
za b iją ! “ Słowa te w idocznie posłyszeli policyanci, 
gdyż jeden z nich, nr. 2 0 , Łukasz B e r e z i u k  
przyskoczył do robotnicy, pochw ycił ją  za gar­
dło i cisnął nią o mur kam ienicy, peczem  lżąc  
ją  óstatniem i słowy, kopnął kobietę —  a trzeba  
zauważyć, że  robotnica ta jest dopiero trzeci ty ­
dzień po połogu. K iedy następnie bohaterski po- 
licyant zam ierzał ją  uderzyć pięścią w głow ę, 
przybiegł z  pomocą napastowanej mąż i zdołał 
ją  zasłonić od razów.

Skonfiskowano

Lex Falkenhayn w lwowskiej radzie miej­
skiej. Projekt nowego regulaminu dla rady miej­
skiej zaw iera postanowienia mające na celu u- 
krócić „swawolę" rad n ych , gdyby ci zachowa­
niem swem chcieli uniem ożliwić prawidłowy tok 
obrad. Na ten wypadek postanawia projekt, że 
radny, który pow yższego wykroczenia się dopu­
szcza, może być w ykluczony od udziału w  dwóch 
posiedzeniach rady miejskiej. Prawo zastosowa­
nia tego rygoru nie ma przysługiw ać przewodni­
czącemu, lecz  osobnej kom isyi dyscyplinarnej zło­
żonej z 5 członków.

Jak z tego widać chce Camorra, a raczej 
Strzelnica lw ow ska zaw czasu zabezpieczyć się 
przed krytyką skandalicznej gospodarki.

Afera szpiegowska w Warszawie. D owia­
dujemy się, że w Sosnowcu został aresztowany 
reprezentant pewnej firmy, podejrzany o to, że  
pośredniczył m iędzy Grimmem a rządem niem ie­
ckim w w ysyłce dokumentów.

„Dziennik poznański" d on osi: Prawdopodo- 
bnem jest przypuszczenie, że nie chodziło tu o 
pojedyncze szczegóły rosyjskich planów koncen­
tracyjnych i odosobnione plany fortec, a le że g łó­
wnym celem zorganizowanego i scentralizowane­
go szpiegostw a było wydostanie ogólnego planu 
m obilizacyi na wypadek skombinowauego działa­
nia wojennego Rosyi z Francyą. D otyczy to pla­
nu, opracowanego w  swoim czasie podczas by­
tności francuskiego szefa sztabu, generała Bois- 
deffre w Petersburgu, po której to bytności na­
stąpiła, jak  wiadomo, dłuższa w izyta ówczesnego 
szefa  rosyjskiego sztabu, generała Obruczewa w 
Paryżu. Plan ten został wówczas wypracowany 
W zarysach ogólnych. Szczegóły jego były na­
stępnie przedmiotem skombinowanych prac oby­
dwóch sztabów, opracowywane stałe i ciągle. 
Możliwą jest, a naw et prawdopodobną rzeczą, że 
dzięki szeroko zorganizowanemu systemowi szpie- 
gow stw a w  armii rosyjskiej, a mianowicie w  sa­
mem jej sercu, bo w  sztabie generalnym , plan 
ten w  całości, lub przynajmniej w  głównych  
szczegółach, znajduje się w  ręku najbardziej w 
tym wypadku zainteresowanego państwa. A  jeśli 
tak jest, to pułkownik Grimm nie mógł działać 
osobno, tylko musiał być koniecznie w  porozu­
mieniu z całą organizacyą szpiegostwa.

O Puzyrewskim  i jego stosunku do Grimma 
pisze „D ziennik poznański" : Krąży pogłoska, 
jakoby skutkiem w ykrycia szpiegostw a Grimma, 
jego bezpośredni zwierzchnik, mianowicie gene­
rał Puzyrewski, sze f sztabu w arszawskiego okrę­
gu wojennego, a druga w  kraju osoba po gene- 
rał-gubernatorze Czertkowie, siln ie był zachwia­
nym. Opowiadają nawet, jakoby gen. Puzyrewski 
pożyczać m iał znaczniejsze sumy pieniężne od 
Grimma. N i# należy temu dawać wiary. Że je ­
dnak w ykrycie Grimma, który tak długo pod 
bokiem gen. Puzyrew skiego pracował, temu o- 
statniemu na korzyść nie wyjdzie, jest rzeczą  
naturalną. Już dziś opowiadają sobie w  kołach  
wojskowych, że gen. Puzyrewski, uważany za  je ­
dnego z najzdolniejszych oficerów w  armii, za­
nadto w ostatnich czasach sprawami teatralnem i 
się zajmował, z  któremi go i sercowe sprawy łą ­
czyły, skutkiem czego mniej się oddawał zaję­
ciom sztabowym i nie m ógł wiedzieć, co się w  
jego najbliższem otoczeniu dzieje. W obec tego 
powołanie gen. Puzyrew skiego do Petersburga

Skonfiskowano

G a b ry elsk i (Krzysztofory —  Kraków*
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austry' 
fabryki P etro f z m echaniką angielską po 5 0 <L 
w iedeńską po 300 zfr.

Telegraf i telefon.
Rocznica rewolucyi marcowej w  Wiedniu- 
Wiedeń, 17. m arca. W czoraj uczciła tu* 

tejsza p artya  socyalno-dem okratyczna roczni^ 
wiedeńskiej rewolucyi z r. 1848 w  s p a n ia * *  
m a n i f e s t a e y ą  nad grobem  poległych re' 
wolucyonistów. P opołudniu  robotnicy z p0' 
szczególnych dzielnic oddziałam i n ap ły w ^  
do punk tu  zbornego na St. M arxer Linie ' 
robotnicy polscy zebrali się na  M argarethe11' 
płatz i stam tąd  wyruszyli do punk tu  zb°r' 
nego; przybyli rów nież korporatyw nie st®' 
denci socyaliści, którzy zebrali się koło kucW1 
akadem ickiej. Gdy już wszystkie organizacji 
staw iły się na  miejscu, ruszył około godz. 3 l/s 
olbrzymi, wielotysięczny pochód ku cmentfl' 
rzowi centralnem u. Przed każdą organizacyi 
niesiono wieniec.

Na cm entarzu złożono wieńce na  gcob'e 
poległych na barykadach w m arcu 1848 1 
rewolucyonistów. Oddział za oddziałem oh1'' 
szerował koło obelisku, składając hołd P ° 'e' 
głym  'bohatorom . Gały grób obrzucono czę1 
wonymi kw iatam i. Chór robotniczy odśpi°' 
w ał pieśń, poświęconą tej rocznicy.

Przebieg całej m anifestacyi był imponujący- 
(G. k. b iuro  korespondencyjne o całym  ob' 
chodzie donosi, że „pogoda była piękną,,® 
spokój nie został zakłócony" — i nic więc°J'

Obchód marcewy w Budapeszcie. 
Budapeszt, 17 m arca. Z pow odu rocznik 

marcowej zebrała się (jak donosi c. k. h W 0 
korespondencyjne) około 300 (?) robotnik^'' 
pod pom nikiem  Petófi’ego. N astępnie ud®, 
się robotnicy na ulicę Kerebeszowską, gdz’e 
przyszło do zajść z policyą. P o  trzy godzi11' 
nem  bezskutecznem rozpędzaniu tłum ów  
policyę, oddział policyi konnej rozpędził W  
branych. A resztow ano przeszło 50 osób.

Strejk krawców.
Lwów, 17 m arca. Dziś udała się deptd*1 

cya strajkujących krawców do inspekt01' 
przem ysłowego żądając od niego interwen°?!j 
D eputacya zwróciła uwagę, że żądania m0* 
strów  sprzeciwiają się przepisom  ustaw y z 
1870, k tóra  nie pozwala robotnikom  
jak  sześć godzin bez przerw y p raco w ać; ty°h 
czasem m ajstrow ie żądają siedm iogodzir%  
pracy bez przerw y. (Ustawy tej prawdop0 
dobnie adw okat m ajstrów  nie zna). Depb . 
cya w skazała dalej, że kontrakt, jaki n %  
strow ie zawarli między sobą, by się w z #  
mnie ukarać, wobec ustaw y jest nieważny- 

Inspektor zaprosił do siebie na dziś o 
3 po po łudniu  m ajstrów , zaś na godzin? 
robotników, celem odbycia z nimi kont 
rencyi. jj.

W  międzyczasie m ajstrow ie, którym  s.0 ;, 
darny  strejk  nie przypadł do sm aku, za1'1 
cyowali wspólną konferencyę m ajstrów  i 1 
botnłków  na dziś o godz. 11 przed południ0! ’’ 
M ajstrowie w ym aw iają się tem , że się 
rozchodzi o zniesienie chałupnictw a i o och1 
nę przed wyzyskującymi ich kupcam i.

Stan zdrowia Szella. j
Budapeszt, 17 m arca. Prezydent Szell w  

wczoraj na posiedzeniu k lubu  liberaln% > 
R ana  po onegdajszej operacyi je s t j esZ^ ;i 
ciągle zabandażow ana i goi się szybko 
posiedzeniu tem  byli także obecni mini 
wie Feyerw ary i Horanszky.

N
g tr° '

Fejerwary pozostaje. ^
Budapeszt, 17 m arca. Dziennik urząd** 

ogłasza w  części nieurzędow ej pismo 0 
czne ces. Franciszka Józefa do bar. F # ’ ^  ( 
ry ’ego. Pism o to, datow ane z dnia 15 d- ^  
kończy, iż je s t w olą cesarza, w  czem c% ,  - 
także liczy n a  patryotyzm  bar. Fejer«,a 
go, iż ten  nadal zostanie na swem stan 
sku dla dobra kraju.

jest prawdopodobnem.
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